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Kur jer Gzę
mf OZIEIIIK POLITYCZNO W SPOŁECZNO LITERACKI

Prenum erata wynosi z odbieraniem  w Administracji miesięcznie 850 mk„ z odnosze­
niem 1 przesyłką pocztową flf.Q mk. C e njy o g ł o s z e ń  pierwsza strona za wiersz 
ednoszpaltow y lub jego miejsce 160 mk., druga 1 t ^ o i a  140 rok., czw arta 120 mk, za 
wr,rs« nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegram ami 140 mk. za 
r  e n z , Nekrologi > o m arek 140 za wiersz. Drobne ogłoszenia, po 40 m arek za wyraz, 

Ogłoszenia zagraniczne o 100 */„ droższo.

Adres Redakcji 1 Administracji: Częstochowa ul. N. P. i t t a r j i j ł l ,  o tw arta codziennie 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf „Kurjor—Częstochowa*, Telefon 4. N adesłanych rękopi­
sów, z wyjątkiem zastrzeż nyeb R edakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, * szys 'k le  kom unikaty In s ty  ucjl prywatnych 1 społecznych pod­
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy  obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło­

szenia od dnia zmiany cen be* uprzedniego zawiadomienia.

W  d n .  9 ,  1 0  i  U  W r ie śm a  t y  S a |j  { g j ) ( r y  J o W O Ś C i "  ( m . j . , 2) odbędą się gościnne w ystępy  
zmkimittgo irtysty dramatycznego KAZIMIERZA JUNOSZY-STĘPOWSKIEGO

W Aniu t  W n a t n l a

O sm a ż o n a  S i n o b r o d e g o  II j a s t r z ą b
K o m e d ja  w  4  ch  a k t a c h  S a v o i r a  |  | S z t u k a  w  3 -ch  a k t a c h  C ^ o iz z e t t a

W d n i u  10 W r z e ś n i a

Grana w tea trza  „M ałym" W W arszawie 128 razy.

Bil i  t y  do nabyc ia  wcześn ie j  w  „Cristalu".

Gra na scenie teatru  „Rozm nitości*.

W d n iu  II W r z e ś n i a

B A  KA R A T
D r a m a t  w  3  c h  a k t a c h  B e r n s t e i n a

Grany obecnie w t a trze  .Po lsk im " w W arszawie

P o c z ą t e k  o g o d z .  8  w ie c z o r e m .

Czas najwyższy!
U dy nastał dzień wolności, dzien 

wyśniony p izez  pokolenia, wymodlony 
przez  bohaterów  m rących w tajgach 
sybiru, zdaw ało  się, ź e  na Ziemi Pol­
skiej zapanuje  w szechw ładna jedność , 
sprawiedliwość i zrozum ienie tych za 
dań do których  jest powołana.

Zdawało się Iż dzień wyzwolenia z 
kajdan niewoli, będzie  dniem  za p o m n ie ­
nia b łędów  naszych praojców, objawem 
m ądrości,  dążeniem  do dawnej potęgi 
i sławy.

Niestetyl
Miast radości, wytrwałej pracy i szczy ­

tnych haseł, na Z iem iach  w skrzeszonej 
R zeczypospolite j  z dniem  każdym 
w zrasta  anarchja  sam ow ola  i len stwo,

M iast ładu, dobrobyiu  i kultury—ban 
dytyzm warcholstwo nędza  i c iem nota 
coraz sze rsze  za tacza ją  kręgi.

Dawni prorocy  idei dem okra tyczne j— 
dziś z  kłamliwym uśm iechem  na ustach, 
p rzeis tacza ją  się w uzurpatorów  i smu- 
glerów w raży:h  hase ł—hase ł c z e rw o ­
nego teroru.

C zeg o  nie mogli do k o n ać  wilki z są 
s iedztwa— do tego  dążą m ie jsco w e  
hyeny.

Wyrodni synowie narodu Polskiego 
zwabieni b laskiem  2lota lub stosami 
banknotów niepom ni jutra rozdzierają , 
krwią wiernych synów zroszoną, ziemię 
polską na s trzępy  tw ierdząc, że  chcą  
ją .uszczęśliwić*.

Dziś, gdy każdy m om ent, każda 
chwila życia o b ec n eg o —to j e s t —ten  z 
tych kam ieni w ęgielnych k tó re  kłaść 
m usimy pod  podwaliny gm achu  budu­
jącej się ojczyzny—by jej fundamenty 
były trwale, tw orząc przedm urze  cywi­
lizacji pom iędzy  w schodem  i zachodem , 
dziś o lo sach  tego  gm achu o przyszłym 
jego rozwoju decydują— Perle, D jaman- 
ty, O konie  i inni z pod znaku c z e rw o ­
nej p łachty ,—symbolu gwałtu i terroru.

Dziś,*gdy każda godzina dla kraju 
s t raco n a— krocie  miljonów p o ch łan ia— 
dziś Po lska n ierządem  stoi.
C zas  jut najwyższy zerw ać z b iernością 
i bezwładem! Jeśli  chcem y iść z p o ­
s tęp em  innych narodów  jeśli ch cem y  
uchronić się  od  odepchn ięc ia  nas  od 
warsztatu pracy, kultury i cywilizacji— 
to musimy nie og lądać  sie na dzień 
jutrzejszy, na wysiłki i p racę  jednostek , 
sami i wszyscy zwartym szereg iem , o d ­
ważni w myśli, w zam iarach  i w czynie 
s tan ąć  do walki z sza le jącą  iuż an a r-  
chją, s tać  się wytwórcami ładu kultury 
i dobrobytu.

M usim y sam i torować sobie drogę,

L u d o żerstw o  w  W arszaw ie .
Gen. H a ller  m ia ł p a 6 ć  o f ia r ą .

Restauracja „G oplan* ' w Warszawie 
przygotowała aa sobotę ubiegłą nielada 
p m s m a k  dla swoich stałych gości.

Przysmakiem tym miała b jć  ni raniej 
ni więcej tylko polędwica gen. Hallera, 
usmarzona jako fi!ó.

Tak przynajmniej głosi jadłospis w j- 
mianionej daty:

„F i 'ś  z polędwicy gen. Cena
tego przysmaku względnie niedroga —

1300 mk. powinna zachęcić wszystkich 
gastronomów.

O tem. te  w Rosji sowieckiej kwitnie 
ladożerstwo, wiemy dobrze, jakkolwiek i 
tam nie fo ia ją  w restauracjach popular­
nych generałów, o tem jednak, źe fala 
ludoisrstwa dotarła ju t  do Warszawy, do 
windujemy s!ę dopiero z jadłospisu rssiau 
racyjnego.

Nie chcemy, ani przez moment bronić 
aferzystów handlowych, niszczących ogół 
ludności. Ale z drogiej strony podnieść 
musimy, iż ruina uczciwych i solidnych 
polskich firm kupieckich nie mołe leżeć 
w niczyim interesie.

Echa nadużyć w Banku Handlowym.
S k r a d z io n o  4 7 8  m iljo n ó w  m k.

Jak nas icformują, wysokość skradzio­
nych przez Rulskisgo, Weissa 1 współ* 
ników w Banku Handlowym p eniędzy u- 
stalona została na 478 miljonów mk.

Aresztowany Weiss zeznał w śledź- 
twie, iż ze zdefraudnwanycb pieniędzy 
przypadło na niego 12 0  miljonów mk. 
Weiss oświadczył gotowość zwrócenia tej 
sumy.

Rzeizywlśc!e te ł  — jeśli wierzyć sze­
rzonym pogłoskom — doradca prawny 
Weissa złiź.rł władzom poważną kwetę w 
obcych w alu tach  na pokrycie zdefraudo- 
wanych przez swego klijenta pieniędzy.

W kołach wtajemniczonych słychać, iż 
sprawa defraudacji w Banku Handlowym 
została już ostatecznie przez wiedza po­
licyjne doprowadzona da całkowitego wy­

jaśnienia. Wssyscy sprawcy defraudacji 
zostali aresztowani i przyznali się do 
winy.

Obecnie aktualną jes t  tylko sprawa 
pokrycia s trat Banka Handlowego, oraz 
spraw a sądowego postępowania przeciw 
defraudantom. Ustawa przewiduje za te*

rodzaju zbrodnie karę od 6  miesięcy 
do 6  lat więzienia. Słychać, iż czyalone 
są zabiegi o wypuszczenie Weissa na wol 
ną stopę za kaucją.

Niewyjaśnioną natomiast pozostała do­
tąd sprawa oszustwa ozekowego, na 18 
miljonów mk., dokonanego na szkodę 
Banku , międzynarodowego. Słychać, ii 
Bank Międzynarodowy obecnie już trzeci 
raz z rzędu padł ofiarą oszustów czekc- 
wych.

Ciekawe wiadomości.
— Prezydent Hardiug zapowiedział 

wniesienie na tongres  nowych praw do­
tyczących strajków zatargów między robo 
tuikami i pracodawcami.

— Lotnicy angielscy z kapitanem Clo 
ughy na-czele wybierają się w podróż na 
około świata. P. Cloogby zestrzelił pod­
czas wojny 2 8  aeroplanów niemieckich.

— Król hiszpański przyjechał do 
Pronville we Francji, gdzie ma zamiar 
przeprowadzić kurację.

— W kongresie międzynarodowym 
górniczym we Frank farcie bierze udział 
119 delegatów, reprezentujących 2108800
górników.

W Hiszpanji szerzy s'ę ruch strajko­
wy. Spowodował on dymisję ministra 
spraw wewnętrznych.

— Anglja odwołała swego ambasado­
ra  w Waszyngtonie, Geddesa.

— Prezydent Rzplitej niemieckiej E- 
bert wydał orędzie z racji 3-ej rocznicy 
uchwalenia nowej konstytucji, w którem 
nazywają ją  podstawą wolności Niemiec.

TTTTTTTTTT

by s tanąć w rzędzie narodów przodują­
cych.

C z a s  przystąpić do Walki! C zas  się­
gnąć po inicjatywę w życiu narodowem.

Hasło nasze  „ P re cz  z uzurpator 
stwem i n ierządem  państwowem'* niech 
będzie  przew odnią myślą dla tych, k tó ­
rzy dbają o dobro N aro d u  i Z  emi Pol­
skiej.

F , Ż y b u r t o w i c z .

Wiadomości polityczne.
W ażn e n a r a d y  R ządu i S e jm u .

Według pogłosek prezydent Nowak 
wobec stanowczej opinjl większości klu­
bów sejmowych postanowił nie występo­
wać na dzisiejszym posiedzeniu komisji z 
projektem odroczenia terminu wyborów.

Kupcy p o lscy , 
a  z a k a z  w yw ozu .

Pod wpływem szalejącej w kraju dro 
żyzny wydtł rząd rozporządzenie, zakazu 
jące wywozu z granic Polski wielu a r ty ­
kułów pierwszej potrreby. Rozporządze­
nie to było bardzo pożądane i niemało

przyczynić się może do zatamowania wciąż 
wzrastającej i ciążącej nad społeczeństwem 
ciężarem ołowiu drożyzny. Oplnja publi 
czna przyjęła zakaz rządu z prswdziwem 
zadowoleniem, stawiając sobie tylko py­
tanie: dlaczego tak późno on przyszedł?

Niemniej, j a k  każda sprawa t»k i za­
kaz wywozu ma swoją odwrotną stronę. 
Wydany nsgle po okr sie prawdżiwego 
eldorada wywozowego,—narazić może nie 
jedne, solidne i uczciwie zarobkujące poi 
skie firmy kupieckie na nieobliczalne stra 
ty. Przed wydaniem nakazu bowiem po- 
zawierali niektórzy kupcy polscy z firma 
mi zagranicznemi umowy na dostawy ter 
minowe. Tymczasem teraz, wobec wyda­
nego -skazu omów w sposób legalny I u 
czciwy, dotrzymać nie mogą. Narazić ich 
to musi na g iube kary konwencjonalne, 
które niejednokrotnie równać się mogu 
prawdziwej ruinie materjalnej, a nadto 
zasikodzą w opinji zagranicy dobremu i- 
mieniu kupiectwa polskiego.

W sferach kupieckich powstała z te­
go powodu nietra’a i łatwo zrozumiała 
konsternacja. Słychać, iż do rządu udać 
się ma delegacja znajdujących się w po­
wyżej przedstawionem położeniu kupców 
z prośbą o ratunek.

Polski
LLOYD
Oddział w Częstochowie
l l - g «  A U j a  Ns. 18. (dem Wp. Imieln).

Przyjmują wszelkie ek sp ed y c je  
na najdogodnie jszych  w a ru n ­
kach. A sekuracja ,  wysyłanie t o ­
warów pod własną ochroną  O d ­
działy we wszystkich miastach 
R zeczypospolite j i w głównych 
ośrodkach  hadlowych E uropy  i 

A m eryce  : :

W y k o n y w a  p o l e c e n i a  n a j l e p ie j  
^  X  i n a j t a n i e j  X  X

JL JL JL JL JL -U L JkX JL  
C zas odnow ić  

p r e n u m e r a t ę
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NA MAH8INESIE „KURJERA".
J a k  u rzęd n ik  państw ow y  

kupow ał ubranie.
( N T  i h s t • t y n i *  h u m o r e i k i ) ,
Skóra się podobno zdziera, a cóż do* 

piero ubrani*.
Pan Siedzeniowski ze strachem też pa 

trzył na Bwoją garderobę i nim wdział 
niewymowna, zaglądał przez tę część, któ 
ra  kryła dyskratoia najgrubszą i najpa­
skudniejszą część jego ciała, czy nie prza 
świeos.

Przedwojenna materja dobra była i 
wytrzymywała dłago. Z czasem jtdnak  z 
gęstej zbitej materji rob!ła się zwolna 
woslka. A że wszystko, nawet i najlep­
sze 8końszyć się masi—więs jednego dnia 
p. Siedzeniowski, starszy referent, który 
według aowego utytułowania miał zo­
stać „radcą starościńskim*, zobaczył przez 
swą najdroższą i najdrażliwszą ssęśś gar 
deroby... okno. * .

Zebrała się cała rodzina na naradę.
— Naprawić się nie da, ko oo igłę 

wbiję, urwie się nowy kawałek! Weś tym 
czasem żakiet, to co nieco zakryjesz, a 
zresztą musisz sebie kupić obranie!—za­
decydowała żoaa.

Przykrywał pan referent żakietem jak  
mógł przez kilka dni, aż wszyscy w g ło­
wę zachodzili i posądzali go, widząc taką 
elegancję, że się gdzieś pckątnie zako­
chał. A on pstrzył jeno ze strachem na 
swoje dłngie nogi, czy się z nich po roz 
d a rd a  w połowie szata nie zsuwa, a sia­
dał i wstawał tak ostrożnie, źe się go 
koledzy z ubolewaniem pytali:

— Nie masz przypadkiem wrzodzianki?
Z radsśsią wyesytał w gazecie o tych,

co to po Wiedniu w arajtadałach do pły 
wania paradować mieli i dyskutował na 
ien temat z kolegami, gorliwie tę ideę 
szerząc, ale ostatecznie machnął ręką i 
powiedział sobie:

— U nae w kraju  nic się nie przyj­
mie praklyczaegc— i postanewił wziąć za 
liczkę.

Wniósł „umotywowane padanie* i pa 
pier począł błądzić od wydzisłu do wy­
działu, a gdy w jsdaem ministerstwie wę 
drowkę ukończył, poszedł do minister­
stwa skarbu. Że to się o koleżeńską 
przysługę rozchodziło, załatwiono sprawę 
z właściwym sobie pośpiechem i w trzy 
miesiące od duty podania miał już pie­
niądze w kieszeni i pobiegł do krawca.

Tu się jednak okazała nowa traąedjs. 
Pokazało się, źe od tego czatu ubrania 
podrożały i że dwumiesięotna „goła*, 
bez dodatków pensja na najskromniejsze 
ubranie nie wystarczy. Szybkę obliczył, 
że gdyby mu do pensji dr płacili jeszcze 
przyznane 60 pr. kupiłby ubranie.

Wniósł drugie podanie.

Burzliwe zajścia na odpuście.
Walka policji z  t łum em .

W ubiegłej niedzieli przyszło na o d ­
puście w Glinianie pod Kolbietą (pow. 
m ińsko-m azowiecki) obok  szosy lubel­
skiej do burzliwej walki policji z tłu­
mem.

P rzeb ieg  zajścia byl następujący: 
P e łn iący  na odpuście  służbę policjanci 
W liczbie 6 —zauważyli, iż mimo nie* 
dzieli, W czasie  któraj zakazany  jest, 
jak wiadomo, wyszynk w ódki—bardzo 
wielu ludzi na  odpuśc ie  było pijanych 
od  sam eg o  rana. Polic janci s tw ierdzi­
li, iż w ódkę  sp rzeda ją  po kryjomu sk le ­
p ikarze oraz  rzeźnicy, przybyli ze  s t r a ­
ganami na odpust, w o b tc  czeg o  rozpo­
częli rewizje za wódką. Znaleźli jej też 
i skonfiskowali zn aczn e  ilości.

S k lep ik a rze  i rzeźnicy, czując się 
pokrzywdzonymi, rozagitowali tłum, 
wśród którego było wielu pijanych, do 
czynnego wystąpienia przeciw policji. 
N apastn icy , których początkow o było 
kilkudziesięciu, rzucili się na policjan--

tów i usiłowali o deb rać  im skonfisko­
w aną wódkę. Policjanci aresztowali 
jednego  z napastn ików Józe fa  Sltorka, 

W ów czas  sytuacja s tała  się poważną. 
O jc iec  a resztow anego , zgromadziwszy 
koło siebie znaczny  zas tęp  pątników, 
rzucił się na policjantów, ce lem  odbicia 
syna. Policjanci aresztowali znów kilka 
osób. W tedy  tłum, rozpoczą ł a t a k o ­
wać policję kam ieniam i i kijami. N a 
pom oc przybyło 8 policjantów konnych 
z M ińska M azowieckiego, którzy do ­
byli szabel i usiłowali tłum rozprószyć. 
Tłum obrzucił konnych  policjantów, u- 
c ieka jąc  p rzed  napastnikami, schował 
się na plebanji u księdza . Tłum przy­
puścił szturm do plebanji, k tóra  doznała  
poważnych uszkodzeń . O s ta teczn ie  
policja opuściła odpust wraz z 5 a re s z ­
towanymi napastn ikam i. Ż aden  z poli­
cjantów nie odniósł poważniejszych 
uszkodzeń.

- W -
I  z n o w i mijał czas i skakały  ceny.
Podał jesscze o 50 proc. — snowu za 

mało.
I goni dalej od krawca do biura i 

śoiga prosenty i ani ruiz ubrania kupie 
nit może.

A że już i żakist półkul nis zakrywa 
chodzi w zarzutce 1 udaje, źe mu zimno, 
chociaż pot spływa mu z czoła.

A!e zarzutka sięga tylko do kolan.
A co będzie dalsJ‘? (cza)

ą  '

f i Cr o n i k a .
Zniżka k o le jo w a  dla u r z ę d ­

ników  n ie e ta to w y c h .  Na p o d s ta ­
wie porozum ienia  p rezyden ta  ministrów 
z ministrem skarbu  zniżka ko le jow i,  
przyznana już państwowym urzędnikom 
etatowym rozciągnię ta  została  także  
na urzędników  nieetatowych.

P o d w y żk a  w izy  n iem ieck ie j .  
W iza n iem iecka  podniesiona zosta ła  w 
W arszaw ie  do *00 mk. niemieckich.

Z życia  k o l i j o c ó w .
Z. Z. K. p r z e d  upadkiem .
Jdk się dowiaduj* „Kurjer", ostatnio 

rozpoczęło się u as* w e  występowanie ko­
lejarzy z* Zw. Zaw., który zaajdował się 
pod zarządem socjalistów, a hczni* ro z ­
poczęto zapisywać się do Polskiego Zw. 
Kolejowców.

Według dotychczasowych obliczeń z 
listy ozłonków -Zw. Zaw. Kol. wykreśliło 
się z górą  200 osób. Liczba pozostałych 
członków jest tak nikła, źe ni*moź*mieć

decydującego wpływu na dalszy rjsw ój 
tej instytucji. O rozbicia w Częstochowie 
Zw. Zaw. Kol. krążą najrozmaitsze w*r 
sje. W dniach najbliissych w sprawie Z. 
Z. K. ma odbyć się wala* ssbrasie, na 
którem omawiane będzi* działalność te­
goż związku.

M rz ę d s ie z k i  m il io n e rk ą .
Miljonśwka, której numer został wyło 

sowany ostatniej seboty, uczyniła w je ­
dnej chwili begaeską tym razem skromną 
urzędniczkę poznańskiego oddziału P K # .  
p. J. Markiewiczśwnę.

Zaręczona z rówiie  niezamożnym, jak 
i ona, urzędnikiem, nie mogła wyjść za 
niego zamąż, ni* mając n i  wyprawę. T e ­
ras z pewnością pobiorą się oni nieba­
wem i błogosławić będą tę chwilę, w któ 
rej jakieś dobre bóstwo podszepnęło pan 
nie Janinie zakupić miljenówkę.

A może wygrała ją na koleżeńskiej 
loterji? Wśród srzędników bowism PKO 
oo tygodnia urządza slą taką nledregą lo 
tsryjkę wewnętrzną, która zawsze kogoś 
czemś uszczęśliwi. W tym wypadku szczę 
ście byleby podwójne, a może i po tró j­
ne...

S tan  u r o d z a jó w . Według obli­
czeń t łów nego  Urzędu Statystycznego, 
w ciągu lipca znaczniejszych zmian w 
przewidywaniach co do urodzajów nie 
dało się skonstatować. Jedyaie tylko dla 
żyta ozimego obecnie przewidywany jest  
przeciętny plm, wyższy niż w końcu 
czerwca. Naogół należy jednak zauważyć, 
że żniwa w większej części kraju nie­
dawno się rozpoczęły i ostateczne rezul­

taty mogą się jeszcze od przewidywań 
odchylić.

Druga połowa lipca dzięki nadzwyczaj 
sbfitym opadom, była niesprzyjająca dla 
sprzętu zbóż, którego dalszy przebieg z a ­
leży od ustalenia si( pogody. Oprócz te­
go, w nisktórysh miejscowościach duże 
szkody wyrządziły , grady.

W poszczególnyoh województwach 
wydajnsść nisco się odchyliła od przewi­
dywań z końsa czerwca, szczególniej na 
Pomorza i Wislkopolsee, ktśr* wykazują 
urodzaj wyższy, siż te było przewidywane 
w szarwcu.

S taś plantacji buraków cukrów yoh 
ersz  ziemniaków nie smieoił sly i przed­
stawiał się średaio i wyżej niż średnio.

Za s p r z a d a ż  w ódki. Sporzą­
dzano protokuł na łiipoltta Regatkę, wła 
ściclela restauracji przy ul. Panny Marjl 
za sprzedaż wędki w zakazanym czasie.

Nawy a p a só b  w y z y sk u . Zj- 
siat zatrzymany Reman Morawski, sam. 
przy ul. Targowej nr. 1, za* żebraniu*. M. 
chcąc wzbudzić litość wśród przechodalów 
noaiłj z sobą dwoje dzieci pół n a ­
gich, kłamiąc, że dzieci te są sierotami 
bas ojca i matki. Morawskiego przesła­
no do Sędziego Śledczego U rewiru w 
Csęstechawie.

Z ak łóaaa ia  apakoju . Moryc i 
Hilary Gąsiorowisze, z a a .  przy uiicy K ra ­
kowskiej nr.  16, wskutek prowadzonej 
między sobą bójki przy ulicy Panny Marjl 
zakłócili spekój publiczny i zwołali zbie­
gowisko ludzi.

W ypadak. We wtorek p. Bąbczyd- 
ski, s tan y  sportsssen, udał się motocyklem 
do Tarnowskich Bór. W powrotnej dro-

Krawiec damski
J. S z u b s k i

ll-ga Jklaja 39.
wykonywa: palta ,j kostjumy 1 futra. 

Cany przystępow i

L e k a r z  d e n t y s t a

M i c h a ł  G r e j n i e c
ul. Penny Marjl (1 Aleja) 10.

P rz y jm u je  codziennie od 9-ej rano  do 1 po poi 
od 2—7 wlecz, Telefon 250.

L akarz-d  anty s ta
Gustawa Bugajer-Bem

ul. P iłsudskiego Ni 17. 
P r z y j m u j e  c o d y ; « n n ie  o d  9 -e j  r a n o  
d o  1 -sze j  p o  p o i .  i o d  3 -e j  do  7-ej 

:- w i e c z ó r .

26.

P O D P A L A C Z A .
— Ni* jestem winns! — rawołała. —  Ten c?ło-- 

wiek, ten nędznik spełnił te wssystki* zbrodnie, a ja, 
j a . ,  muszę się ukrywać, jestem oskarżona. Ja, ja, ucz­
ciwa, niewinna! — Tu przerwała nagle.

— Niewinna zamiarów, tsk! — ni ozynów—-wo­
łała drżąc cała. — Należało mi jednak pojąć znaczenie 
tego nikczemnego listu i z&wiadcmić policję. Byłam 
strażniczką fabryki, a zatem pomimo wszystko, zginąć 
powinnam na stanowisku, a nie uciekać! Jeżeli byłam 
obecną również jak i ten nędznik Jakób przy zdawa­
nia rachunków przez kasjera, czemu Die przypomoia- 
łam sobie, że suma blisko dwustu tysięcy franków w 
kasie zamknięta zostałaf Czemuż nie porozdzierałam 
paznogciami twarzy tego zLdzieja i mordercy, czemuż 
Wreszcie nie aczepiłam się jego ubrania, wołając: oto 
zbrodniars! Byłby mnie zabił, lecz czyż ni* lepiej 
stokroć nmrzsś, jak stanąć przed sądem wobec tak 
potwornego oskarżenia! \

— Powyższe słowa Joaany przerwało odezwanie 
się Jorasia.

— Mamo! — zawołał, przerywając słowa Joasny— 
mamo jestem głodny.

Głos dziecięcia uderzył jak gromem w jej serce. 
Syn jej głód cierpiał, ezem go [pożywić? Przetraąsła 
kieszenie sukni, spodziewając się tam znaleźć portmo­
netkę z dwudziestoma frankami. Niestety, próżna n a­
dzieja! zostawiła ją na stole w swojem mieszkaniu. 
W kieszeni zealasła jedyne sześć sous...

— Wszystko się na mnie sprzysięgłe!—zawołała, 
załamując fęce z rospaezą.

— Mamo, jes tim  głodny, bardzo głodny— powtó­
rzył Juraś.

— Trzeba iść jeszcze, drogie me dziecię—odpo­

wiedziała z tlumionem łkaniem. Skoro tylko dojdziemy 
do wioski kupię ci Chleba i kawałek czekolady.

— Jestem zmęczony, iść nie mogę — wyrzekł 
chłopszyna.

— Zaniosę cię mój skarbie,odpowiedziała biedna 
matka i wziąwszy cb ł jp ia  na rękę, szła dalej. Idąc 
tak przez godzinę, wyczerpała resztę sił swoich. Po 
za lasem ukazała się równina, a l a  niej wieś i domy. 
Joanna z wjsile iiem  przyśpieszyła kroku. Minąwssy 
pierwsze zabudowania, postawiła na ziemi Jurasia, cłu- 
jąc, iż opuszczają siły.

— Spróbuj iść moje dziecię— rzekła.
•h łopc iyna  postąpił kilka kroków, lecz sathwiał

się, dalej iść Die mógł, nogi odmówiły mu pesłuszsństwa.
— Chcesz aa mnie zaczekać tu drogie dziecię?— 

spytała Joauns, wskazując na rosnące w pobliża drze­
wo. — Przyniosę ci śniadanie.

— Bobrze marne—rzekł chłopiec.
Pani Fortier zgarnąwszy suche opacłe liście, po­

sadziła na nich Jurasia.
— T ak  mąmo — odpowiedziało dziecię, którigo 

oczęta przymykały się zę znużenia, a główka do snu 
się chyliła. Spi, pomyślała Joann*, tern lepiej, nie do­
strzeże mej nieobesuośoi... Zresztą natychmiast powró- 
oę. Pani F o r t ie r  idąc w stronę pobliskiej wioski, spej- 
rzała na swe ubranie. Ze spuszszoneml oczyma prze­
stąpiła próg pierwszego sklepiku, jaki spotkała na 
drodze, prosząc o tabliczkę czekolady za dtiesięć cen­
tymów. Właścicielka sklepiku przypatrywała się jej z 
baczną uwagą, jąkby sobie przypominając, źe ją  już 
gdzieś widziała.

— Nie, to nie tutejsza,., to obca!—szepnęła.
Następni* Joanna wstąpiła do piekarni, gdzie za

cztery sous kupiła bochenek chleba. Drobię te wy­
datki wyczerpały jej fuadusz zupełnie, tak , iż aic wię­
cej jej nie pozostało. Zabrawszy szczupłe to pożywie­
nia zk i tro w a ła  się w stronę latu, śisdzcca wciąż wzro 
kit ra ciekawych wieśniaków. Skcro przybyła na nzgó- 
iz e  piaszczyste, pokryte dzikiemi jglaatcmi drsewami

i liśćmi na pół zwiędłymi, Ju raś  spał jeszese. Znuże­
nie i nią zwelna owładać zaczęło, połoływsny się obok 
dsiecka, skołatana i wyczerpana na siłach i dushu, 
zasnęła.

XIII.
Wkrótce na kilka mil wekoło wiedziano j i ź  o 

wypadkach, sassłych aocy poprzedniej, o peżarz* fa­
bryki %> AlforlTille, o nagłem sniknlęsiu Joauny F or­
tier, morderstwie pana Lsbrru* i bohaterskiej śmierci 
Jakóba Garasd, który stsł  się ofiarą własnego poświę­
cenia. Smutne te fakty służyły od rana do nosy za 
niewyczerpany temat różnorodnym rozmowom w oke- 
liosaych wioskach. Ze wszech stron tłumy śpieszyły na 
miejsce wypadki, aby zobaczyć ruiny i miejsce k a ­
tastrefy.

Pani Franciszka, właścicielka sklepu w Maiaons- 
Alfort, opowiadała każdemu, iż Joanna kupowała u niej 
naftę, k tó ra  posłużyła do podpalenia fabryki. Jedna z 
jej przyjaciółek w AlłortTille, której to opowiadała, 
rzekł.

— Nie wiesz jednakże, kumo, bardzo ważnej 
rzeczy.

— Cóż takiego? — spytała Franciszka.
— Oto prokurator przyjeżdża obejrzeć miejsce 

zbrodni.
— Cóż zatem?
— A więs powinnaś pójść złozyć mu zeznanie, 

gdyż to, coś mówiła prsed ehwilą o ,t*j młodej wdo­
wie, może być bardzo ważnsm...

— Ech! a co to mnie obchodzi? — odparła kup­
cowa. — Jak  bęśą mnie potrzebewali, to przyjdą tu 
sami.

Kumoszka pożegnawszy panią Fransisskę, udała 
się drogą ku Alfortville.

Była to żona mechanika, który pracował w fa- 
b ry ie  pana Labroue. Pragnęła więc jaknajprędzej do­
nieść mężowi usłyszaną wiadomość, by ten zakomuni­
kował policji.

D. e-In.
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Fala bandytyzmu w pow. Częstochowskim.
Dzielny cy k lis ta .—N apad na  kupców .—Z naczn y  ra b u n e k .

Napad na  m ieszkan ie .
W ostatnich dniach w pow. Często- 

chowskim bandyci dokonali licznych n a ­
padów. Na jadącego rowerem « Misdźua 
do R em bi-lic ,  w lesis tk a ło  wsi Mokra, 
g a .  Miedźao. Jan a  Csmbiks, mieszkańca 
wsi Rembiełiot Królswskis, gm.  Popów, 
napadło kilku nieznanych osobników. Na* 
paBtnicy jednakże nie nie lrabow all ,  po­
nieważ na ieh w e tw aa ie  nie zatrsym ał 
się. Za uciekającym baadyci dali kilka 
s tr ia łkw .

Zostali napadnięci również w lesie
popow skia , gm. Popów, kupey i  I l o b u z -  
ka Mach Eljasz, Ajzner G ersion , l i e k  
U n g lk  i Z ielenka F r a s c i i i e k .  Beadytów 
było t rzech  uzbrojonych w kró tką  i ro n .

W dn. 14 b®. o godz. 1, powracając 
z'*Częstochowy do Działoszyna, został n a ­
padnięty przez 8 i h  bandytów pomiędzy 
Kłobuckiem a M ekrą Caaim H e m  N ie­
sław. Bandyci zrabowali ma mk. 2-20 ty*, 
go tów ką oraz 8 sztuki materjału, d ługo­
ści 45 metrów, wartości mk. l 6 §  tys. 
oraz Mordce Jaśkiewiczowi z D ziałosry-

na mk. 24 tys. i furmanowi J j j a e  Pasa* 
mowi mk. 5009.

W e wsi K oikaeb , gm. Panki, na miesz­
kanie Franciszka  W ojtasika, w szvsie nie 
obecności jego  i j*go żony, napadli 3-*j 
zamaskowani bandyei. Jsden  s nich u zb ro ­
jony w rewolwer, s teroryzowawasy c ć r i ę  
jego 18-letnią, zrabował wraz ze swymi 
kolegami: ga rde robą  m ęską i damską 
wartości mk. l i k  tys., oraz w gotówce 
mk. 20 tys. Bandyci po dekonaniu napa­
da zbiegli śo  pobliskiego lata.

Edm unda Stempieó, zam. w Blacho­
wni, gm. DźOów, gdy ssła lasem Z a k r z e w ­
skim, costsła napadnięta prsez osobnika 
uzbrojonego w siekierę, k tóry  zrabował 
jej mk. 2 tysiące.

W  lesie  okoio vrti Smolarze, gm. Po­
pów, dokonano napadu na m ieszkankę 
tejże wsi Antoninę W łodarczyk, której 
i rąb o w an o  mk. 1200. Bandytów było 5, 
którzy po dokonaniu napadu zbiegli w 
• iew ladem ym  k ie ru n k i .

d te ,  w pobliżu Lubllióća na skrycie p. 
B. uległ wypadkowi, omal nie j r i y j l a c a -  
jąc życiem.

K r a d l i e i  W  p o c ią g u . Pomiędzy
stacjami Złoty Potok— Częstoehows, s k r a ­
dziono T .  Landau , sakiewkę, zaw ierającą 
mk. 60,000.

K r a d z ie ż e .  W  grudniu r. ub. Jan  
G aw ret,  asm. przy ulioy Boeisniej nr. 5 i 
S tauisław  B ra je r ,  tam . przy ul. S e n a to r ­
skiej n r .  5 dokonali kradsieży b ie lim y  i 
ubrania ze s trychu  na szkodę W łidysła-  
wa S rokosza , zam. we wsi Ciepurks, gm. 
Złoty Potok.

Z m i .s ik a s i a  K atarzyny  Kobylańskiej 
zam. przy ul. S ta ry  Rynek nr. 16 z zam­
kn ię tego  kosza przy poraccy ukręcenia 
kłódki skradziono M srjannie  S tępień  zstn. 
przy ulicy W arszaw skiej ar. 2, akradsio- 
no przez niewiadomych spraw ców  g a rd e ­
robę wartości mk. 41.000.

W ise w  Z ło ty m  P o to k u .
W dniu 15 b. m. r. b. w gminie Zlo­

ty Potok odbył się wiec, urządzony 
s taraniem Zarządu koła P o w .  Zw. Lud. 
Nar. Obocnych było 20CO osób.

Mówili pp. Jan Szachowski  o p r z e ­
sileniu, polityce zagranicznej i ów kwe- 
stji żydowsskiej, G. Drozdowski  o skut 
kach przesilenia i przyszłych wyborach 
do Sejmu.

St. Plodowski z Sosnowca o sytuaeji 
politycznej i przyczynach. Zapropono­
wana rezolucja była przyjęta jednogło­
śnie, brzmi ona następująco: Zebrani 
w dniu 15 sierpnia w Złotym Potoku: 
domagają  się ażeby żydom przyjeżdża­
jącym z Rosji nie udzielano obywatel 
stwa polskiego,

2 )  Wyrażają potępienie partjom le­
wicowym za to, że w zmowie z nlem- 
cami i żydami nie śoguszczęno  do 
rządu Korfantego.

5)  Wyrażają uznanie posłom Zw. 
Lud. Nar. za ich niezłomne stanowisko 
w obronie sprawy narodowej,

4) Zebraai w dniu 15 sierpnia, jako 
w rocznicę cudu nad Wisłą, wyrażalą 
cześć i hołd ks. Skorupce i poległym 
bohaterom w obronie Warszawy.

Z TEATRU.
„  W ilkołak"— k e m s d j e  A ngolo  

Cany.
O degrana  wcaoraj przez zespół arlya-  

tów tsa tró w  warszawskich s p. Bohuuas- 
Hellerową na szele kom edja „W ilkołak* 
jest sztuką, która dażo wrzawy uczyniła 
w Warszawie, gdzie jeszcze „Wilkołak* 
je s t  wystawiany, siejąc postrach * śród 
dziewic, półdziewic i niewiast samężeyek. 
W  zamka w Hisspanjl, w zamka bardzo 
s tarym , no i na tura ln ie  n r ią śzony  bardzo 
p iękn ie ,  mieazka księżna, która  kiedyś 
w yg ląda ła  niezem kró lew na (  bajki. Oba 
cnie zaś je s t  kobietą w Wieku balzacow- 
akim, przypomina naw et już dobrze  n ad ­
paloną świecę w  pięknym kandelabrze u- 
stawioną. Chce ona zażywać wszelkich 
rozkoszy życia, chce by brzeg puhara ja k  
najczęściej dotykał ust jej. W zamka 
księżnej, znanem redowem  nazwisku, ale 
dla nas  nieznanem, gdyż programów za­

pomniano w ydrukow ał, m l e i 3 k a  p iękna 
jej s io i trz tn ioe ,  również z tegcż pewodu 
niewiadomego nazwiska, dalej młody pro­
fesor l i te ra tu ry ,  cś sztuki, pewien p raw ­
n i k  i wreszcie okultysta, z duchami będą- 
ty  „za pan bra t" ,  chociażby z du :bem  
króia Salomona lub też Napoleona, z k tó ­
rymi bez ceremonji jes t  „na ty*.

Dzieją się w zamczyzku dtiwy niesły­
chane, boć przeeież naw et na js ta rs i  lu ­
dzie nie pam ięta ją , by mógł ktoś n iew i­
dzialny pohańbić  trzy zamężne n iew ias ty  
praw ie jedsccześn ie  i to k toś, kogo się 
ani nie widzi, ani za rę k ę  nie njmie, a 
k to  i ca łaje i do tyka  i naraża  na ró tue  
ewentualności!

Wilkołak! Duoh niebezpieczny, szcze­
góln ie  dla p ł c i p ę k n e j  w zsmku żarnie- 
sakałe j.  K to  sacz? Skąd  przybył i co da­
lej czynić zamierzą, czy nadal szerzyć bą 
dzie spustoszenie  wśród n iew iast —  oto 
py tan ie , z lękiem pow tarzane przez każ­
dą kobietę.

O kultys ta  szybko dochodzi do wnics* 
ko, źe W ilkołakiem je s t  młody profesor 
l i te ra tu ry ,  o którym powiedzieć można, 
iż „m a serce g t r ą c e  a d m zę  tliwą*, a 
je s t  p rz j te m  c i ł iw ie k ie i r ,  który nie wie 
co to kobieta. Pisze na jej cześć ody i 
wiersze, ale je j  nie zna! W jego to ciele, 
duszy jego  byIo za eiasno, więc, zdaniem 
okaltysty, wyohodzi z c iasnego  c i t ła  du 
asa, błądząc po nocy, b rew erje  różne czy 
niąc. Oczy w szystkich  pa trzą  na W ilko­
ła k a  s podziwem.

Młody człowiek, je s t  przedmiotem za ­
in te resow ania  kobiet, jego dow oiy  ener- 
gjl życiowej są przedmiotem zazdrości. 
N adchodżi nos pełna grozy, lie  kobiet, 
ty le  s trachu , połączonego z dreszczem i 
marzeniam i o u j r z e i ia  W ilkołaka. Dzieją 
się sceny, które pióre mnsi opuścić, a 
k tó re  zakrywa również kurtyna.

Księżna pani padła  ofiarą wilkołaka. 
Bomba pęka, W ilkołak iem  był pomysło­
wy. . lokaj.

S i te k *  je s t  bardzo aiórow a, a le  jedno 
cseśsie dyskre tn ie  podane j t s t  to wszyst 
ko co mogłoby razić  i drażnić. Jedyaie  
edrobiną odbija od całości zakończenie 
ak tu  3 go.

Rzecz g ra n a  była dobrze. N a  afiszu 
aależało umieścić n a j is :  „Tylko d ia  dero 
słych"! Przyszłoby więcej esób dorosłych, 
w s iy a t k ie  uświadomione pensjonarki,  
d i»cl i żołnierze. Mote w ten sposób da 
łoby się w y p e ł t ić  salę, k tó ra  wczoraj 
świesiła  pustemi krzesłam i.

K t o ś  z l o ż y .

WROCŁAW
J A R M A R K J E M E N Y

w s z e lk i e  i n fo r m a c je  w  k w e s t j i  p a sz  
p o r tu ,  w j a z d u  z a m i e s z k a n i a  etc. p r z e z  

B R E S L A U E R  — M E S S E  -  A M T .

R ę i t a u r i c j a  „ V i e t o r i a “ .
W tych dniach restauracja przy ho­

telu „Victoria* przeszła pod zarząd ki l­
ku znanych i cgóhie Isbianych pr i .z  pu­
bliczność j rscoa tików gastronomicznych, 
którzy wraz z dotychczasowym właścicie­
lem restauracji tej prowadzić będą wspo 
mniany zakład. Obszerny i wygedoy lo­
kal został gru townie odświeżony. Rzęsi­
ste oświetlenie c-.yni bardto mile wra­
żenie.

ReetfUrsoja przy hotelu „Vctoria* 
ma wszelkie dane po temu by zosletaje­
dnym z najbardziej uczęsicza nych pierw- 
azonęlnych zakładów, bowiem znakomi­
ta kuchnia, obf.ty be fot i co najważniej­
sze, p<m'mo drożyzny obecnej, niskie ce­
ny, będą magnesem przyciąg»jąayra pu­
bliczność.

W porze o b iad o w ej  i wieczorem przy­
grywa tercet, złożony z wybitnyah sił 
muzycznych pod kieranMem p. H. Rsppa- 
porta. Zespół ten wykonywa wszystkie 
estatni* nowości muzy-żne.

|  Do ogólnej wiadomości! |
W f i r m i e  m b s m » ^

J B ł a w a t  !
I 
I

I

O f i a r y
(Złożone w Redakcji „K urje ra  Częstoch.")

P. A d tm  Kanszewski, otrzym ane ho- 
norarjum  w wysokości 25 tys. mk. za 
eksper tyzę  w T-wis B. H. składa na: 

In s ty tu t  gazowy 15 tys.
Na Tow. Opieki nad  bezdomneni dzie 

ćmi l o  tyą.________  ^
kartę tym czasow ego  AL g U D iO l lO  zwolnienia wydaną  

p rzsz  P. K. U, CząttochoWa eraz dowody o- 
se b i s t s  na im ię  A nton iego  Wilforta, Łaska­
wy znalazca zechce zwrócić takowe do Adm. 

„Kurjera*.

”  ~ I
I A l e j a  14 (dom p, Frankego) ” 

rozpoczęła  s ię  |

— w y p r z e d a ż  — i
posezonowa tow arów  letnich po cenacli 5 

z n i ż o n y c h .
Można się przekonać! |

Lecznica Lekarsko-Dentystyczna  
i Laboratorjum zębów sztucznych

L e k a r z y - d e n f y s t ó w
A R T U R A  B R O N I A T O W S K I E G O  

i MARKA GRUNA RVSSfSSI
(I Aleja) Nr. 8.

Przyjm ują  codziennie od 9-ej rano do 7 wiecz

Wszyscy dążą po zakupy
do f ir m y

j ,  R z ą s i ń s k i e g o
w C z ę s to c h o w ie  K o ś c iu sz k i  1 9  a 

Te le fon  3  - 1 8  

N A J T A Ń S Z E  Ź R Ó D Ł O  Z A K U P Ó W  
Ogromny wybór płócien, nansuków, 

podpinkowego, wełny mundurkowe i 
kostjumowe, kołdry, kapy i korty męz-  
kie, oraz jedwabie.

Oszczędzajcie p i e n i ą d z e !
R ó b c i e  s w o j e  z a k u p y  

w najtańszym  m a g a zy n ii b ław itiym  p. f.

Komberg  i Szum acher
w  C z ę s t o c h o w i e  I A l e j a  JSs 11

w podwórzu pa»ter vis-a-vis ł ramy

P  o 1 e c a  wszelkie towary na wyprą
w ^ ś lubne jak j^ iw n ież jj^^
cysezon^w szdk le^ jve iny j^J jos to^ ,
gabardiny, barchany, flanele. kołdry
batoweJ_ w a t o w e i p l u s z o w e j i r ^
k iep łó tn ab ia łep ^cen ao |^_ £ ab r^o zn ^cH _ .

ISIIIIIIISBINIIIIIIIIIIIIIIII
SZKOŁA WYCHOWAWCZA

S t. L ig ęz św n y
w  C z ę s t o c h o w i s ,  K o śc iu sz k i  O

Przyjmuje zapisy  dzisci od lat 3 
— — od 22 Sisrpni*. — —

Kancelarja otwarta od 10—12 i o d  3—6
R oz p o c z ę c i e  za jęć  2  w r z e śn i a ,

lllllllll lll lll lll lll lll ll l lll
- . J L . . . _______. . . . ___________  ■ 1

w  m a g a z y n i k  b ł a w a t n y m

F.  R U S S O C K I E J
l-sza Aleja As 9.

Nadeszły towary na seztn bieżący: gabarJinj  
bostony, szewioty, jedwabie trykotiny.  

W wielkim wyborze: kapy, kołdry, firanki, 
obrusy i t. p

po cenach niskich. HURT i DETAL.
UWAGA- W lytnże sklepie zakład ryso 
wniczy i roboty ręczne. Najnowsze wzory 

stylowe riacbeleu.

D r. S . P u r s k i
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

ul. Kilińskiego 5.
— — Godziny przyjęć: — — 

do 10-ej rano i od 3 ej do 7«ej wiecz. 
W niedz elę i święta od 8  ej do 11 ej

Dr. E. P e t r y k a t
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

ul. Dąbrowskiego 6.

Godziny przyjęć: od 4 — 7 wiecz.
R ń ś n o  sita, rafy, siatki druciane, tka- 
■ ne i kręcone na ogrodzenia do
parkanów, bufetów i okien wyrabia Władysław  
Sclblrowski, Rynek Wieluńkl 32, telefon 324.

G I M N A Z J U M  Ż E Ń S K I E
M .  S Ł O W I K O W S K I E J

-  -  (K o ś c iu sz k i  2 4 )  -  -
— — Rozpoczyna  egzaminy dnia 25 Sierpnia r t>. — — 

L ę k c je  dn .  1 w r z e śn i a .
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§•* Dziś w piątek po raz ostatni!

Ulubienica Publiczności, urocza L E OA  MOMA
S  /

ul. P an n y  M a r ji N i 27.

Program od wtorku dn. 15 go 
do piątku dn. 18-go Sierpnia
Szczegóły w afiszach i pro­

gramach.

Odwieczna h i s t o r j a  miłością..

IGRASZKI Z SERCEM KOBIETY...
s

M m m m m m m m m m w n m r

T E A T R

PARYSKI
ul. P anny  M a r ji  19.

Program  od w to rk u  15 
Sierpnia i dni następnych.

Szczegółowe streszczenie 
w programach.

Fascynujący dramat w 6-ciu wielkich aktach
v  y  r

W  najnow szych  
sw ych kreacjach  od 

tw ó rc y  ró l t y tu ło ­
w ych  s ły n n e ro  o 

brązu

(L a d y 
H a m i l t o n )

urocza Liana Haid i Robert Szyncel.
Początek przedstawień w dni świąteczne o godzinie 3 m. 30, 5 m 30, 7 m. 30 i ostatnie o g. 9 m 30. 

W  soboty o g. 4 6 , 8  i 9 m. 45, w dni powszednie o godz. 5 m. 30, 7 50 i 9 m. 45

„ N O W Y "
il-ga Aleja AA 48

Program od piątku 18 do
poniedziałku 21 sierpnia włącz.

Po w ie lu  d ra m a ta c h  i tragedjach

APASZE
w y ś w ie tla m y

Sensacyjny film 5-ciu 
wielkich aktach

ze słynnym  detektywem

Mix Landem
w ro li g łównej.

o raz bardzo  bo g aty  nad p ro g ram :

Cz ł o wi e k  na t ur a l ny
w 2-ch dużych częściach.

“  MAGAZYN OBUWIA j
p.f. „WYGODA"

ll-B ^  A le ja  39 .
W łaścicie l

J. S z t y b e l m a n
Zaopatrzył swój msgazyn na sezon 
jesienny w najnowsze fasrny  obuwia 
męskiego, damskiego 1 dziecięcego. 
Lakiery, ren ife ry , bronzowe, giemzo- 
we, bo ty , wyłogi i ranne pantofle. 
Wyprzedaję wszelkiego rodzaju letnie 

obuwia n iż e j cen yl 
Zawiadamiam również Sz. Kłijeute- 

lę iż otworzyłem swój władny war­
sztat i w ykonuję wszelkie obsialunki 
s o l i d n i e  i s z y b k o !

UW AGA! Dla p.p. kolejarzy, urzęd­
ników specjalne ustępstwo.

tmmmammmmmmmmmmmmmmmmmmm
DO KTÓR

PAWEŁ BR0N1AT0WSKI
ul, Panny M arji 21 (obok teatru 1 aryskiegoj 

c h o r o b y  w e n e r y c z n e  i s k ó r n e
Przyjm uje od 9 — 12 i od 4 — 7 po poł. 

Panie od 12 — 1 w południe.

Aleksander Jaxa Dębicki
G e o m e t r a  p r z y s ię g ły

K ościuszki Ae 1, m ieszkan ia  3.
Na mocy upoważnienia Ministerjum Ro 
bót Publicznych i Głównego Urzędu 
Ziemskiego, przyjmuje parcelacje, Ko- 
massacje, podziały pastwisk i inne po­

miarowe roboty

L e k a r z -D e n ty s ta

St. P a r c z y ń s k i
p rzy jm u je  od 1 0 - 1  i od 3 — 7 wievz. 

Ul Dąbrowskiego .M’s 11.
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M o ja  dew iza :
Duży obrót — mały zyski

Świeżo nadeszły w dużym wy- P  
borze n a  s e z o n  je s ie n n y
wszelkie szewioty, wełny, bo 
stony, wełenki, gabardiny na 
suknie, kostjumy i palta oraz 

kołdry watowane i t. p.

Tanio zaopatrzyć się na zimę
może każdy kupując już dzisiaj 

w znanej z taniości firmie —

M. CZĘST0CH0W8KIEG0e
ll-g a  ALEJA -Ms 25

(obok Kość uszk) — Telefon Nr. 4-86

Uwagai Dla gospodyni
NO W OU R U CH O M I CNA 

C h em iczna F a b ry k a  M y d ła
„SALWATOR"
p r z y  ul, S t r a ż a c k i e j  Ni 4

obok łaźni kąpielowej.
Poleca najlepsze i najtaniej po burtowej 

cenie mydle Ms 1 i zawierające 
od 6 3 —6 8  p r o c .  t łu s z c z u .

Źródło Polskie
Jana Radziejowskiego

Krakowska l,  obok Stow. Rolniczego.
poleca tow ary bławatne, konfekcyjne z fabryki 
„Częstochowianka“  po cenach fabrycznych, go­
towe suknie damskie, dziecięce, bieliznę, wy­
prawy do chrztu, duży wybór bluzek, fartuchów 

i pończoch.
Najlepsze źródło taniego kupna! 

Zwracać uwagę na adresl

C h rze ś c ija ń s k a  F a b ry k a  
M y d ła

„DOBOSZ”
w  C z ę s t o c h o w i e

u lica  W arszawska N i 37. 
poleca najlepsze mydło zawierające od

631. do 661. tłuszczu

Wielka wyprzedaż!
letniego płóciennego obuwia: bia 
łe, szare, prunelowe, męskie, dam­
skie i dziecięce, oraz sandały w 
wjeik m wyborze po cenie bardzo 

niskiej
w  m a g a z y n ie

A . - S z t y b e l ma n a
l - s z s  A le ja  N r .  10.

Poshdam również na składzie la ­
kierki i ren.ferowe najnowsze Wy­
dłużone fasony damskie i męskie 

szare i bronzowe
Z a p a m i ę t a j c i e  a d r e s i

A. SZTYBELMAN I Aleja i  10

Za 7 0 © 0 M k-

ubranie ”sna ________
skie

z dobrego kortu

Za. 3.000 Mk
na całą damską

s u k n i ą
można nabyć w znanej firm ie

J . D a w r d o w i c z  * S —
I A le ja  7. T e l . 74.

Tamże nabyć można korty , bostony, 
szewioty, wełniano i bawełniane mater- 
ja ły  oraz płótna. Nio wierzcie roklamom, 

lecz przyjdźcie i przekonajcie się. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

F a b ry k a  papy dachow ej

M l. B E M I A  w Częstochowie
O ls z ty ń s k a  Ni f.

(Z a w o d z ie , w  b y łe j k w a s la rn i)
poleca w najle j szym gatunuu po cenach przy­
stępnych. p ap ę , s m o łę  o seska  p re p a ­

ro w a n a  k a rb o iin e u m  e to .

P o t r z e b n y

Z E C E R
Ę Zgłaszjć się natychm iast do ,  Kurjera11.

Zgubiono
mandat Zw iązku Rolne

Ml eszkanie

portfe l na poczcie z 
dokumentami ipaszpr. 

Zw iązku Rolnego, znaczni Zw iązko­
we i drobne dokumenta na im ię Stanisława 
Rzymskiego. Znalazca odeśle do Związku Rol­
nego Częstochowa Aleja I I !  71 za wynagro- 
dzeniem,________

2 3 pokojowe z 
kuchnią poszuku­

je od zaraz lub później. Skład porcelany II 
Aleja 42 Kabus.

paszport wydany przez 
gm. Ranki na imięZgubiono

Mar anny Kozak.
Mleczarnię z Tniesz 
kanlem Kościusz-Sprzedam

ki 46.
dOWÓd OSObiStyA g U D IO t lO  dany przez m.

buck na i mię Bolesława Borkowskiego

Fsanista-ka
wyszczególnieniem poprzedniej posady, żąd

wy-
Klo-

potrzebny d j  or- 
kiestry. COferty z 

dy, żąda- 
w Redakcji „Kurje-

RttlaKtor i Wydawoa: A dam  E uciorkow ski,

nyeh warunków składać 
ra“ ped „p ianista11.

Pierścionek do sprzedąnia
w h d o m o s ć b iu ro , ,E £ r^

_  kartę poborową wyda- 
^ g U D I O n O  ną przez P. K. U. w 
CzęsU chowie, oraz paszport na imię Bronisła­
wa Kotaslńsklego ______

Przy przejściu siąS
do Nr. 37 w A le ji H zgubione zostały 3 klu ­
cze. Proszę znalazcę o odniesienie do Redak­
cji „K urje ra  Częstochowskiego* za nagrodą 
2000 mk.

©dbito w Drukarni .U D Z IA Ł O W E J*


